
JW . 226. w  Piątek dnia 27. W rześnia 1850.I
i r

%4t>©
D r u k i e m  i n a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  AV. D e e k c r a  i S p ó ł k i  w  1‘o z n a i i j u .  -  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  N .  Kamieński.

Telegraficzne wiadom ości.
P a r y ż ,  2 3 .  W r z e ś n i a ,  wieczorem o godz,  8 .  Ludwik Bonaparte  

zapowiada w p ó ł u r z ę d o w y m  manifeście s w o j e  odwoł ani e  się do ludu na 
prz ypad ek ,  g d y b y  zgromadzenie p ra wod aw cze  odrzuci ło przegląd ko ns t y -  
tucyi .  — Dzienniki  l eg i t ymis tów uznają manifest  Bart l iclcmego za p raw dz i ­
w y  i opuszczają  Larochejatjuclina.

S z t u t g a r d ,  2 3 .  W  rześn.  — W i ę k s z o ś ć  w y b o r ó w  do izby sejmującej  
wy padł a  w duchu demokratycznym.

K a r l s r u h e ,  2 4 .  Wr z e ś n i a .  — Izba ludu wnosi  o poś rednic two unii  
w  Hessach e lektoralnych i przeszkodzenie  in terwencyj  ze s trony mocarstw  
ni ep rz yc hy lny ch  unii.

r r a n k f u r t  nad Men em,  2 4 .  W r z e ś n i a ,  wieczorem o godz 7 .  B u n ­
destag ogłasza odmówieni e  po datków w hessach elektoralnych za przeciwne  
prawu z w i ą z k o w e m u  i w z y w a  rząd do przywr óce nia  stanu pra wne go  rzeczy,  
za pomoc ą odpowiedni ch ś rodk ów,  i zastrzega sobie odpowiedni e  temu p o ,  
stępowanie .

B e r l i n , - 2 5 .  W rz eś n ia .  —  N aj. Ran raczył  nadać: radzcy sądu z i em­
skiego Baumeist rowi  w  Koloni i  i proboszczowi  Czogalla w  Lol mau o r d e r  
orła cze rwo ne go  czwartej  klassy.  Nadradzca konsystorski  Dr. I westen po ­
t wi er dz on ym  został  przez Naj. Pana na rok b. uniwersytecki  od św .  Michała 
rektorem uniwersy tetu berl ińskiego.  — Król .  Jmć wyjedz ie  jutro do Szląska  
i zabawi  przez krótki czas w Erdinansdorfie.

P o z n a ń ,  2 6 .  Wrześni a .  — D y r c k c y a  starogrodzko poznańskiej  kolei  
żelaznej odwiedzi ła  nasze miasto w dniu 2  i . b. m. i obejrzała miejsca sto­
s o w n e  na w y b u d o w a n i e  wspól ne go  dworca i innych budowl i  dla kolei ż e ­
laznych starogrodzko poznańskiej  i bu dować się mającej wro c ławsko  p o ­
znańskiej ,  w e w n ą t r z  w a l ó w  fortecznych.  Najstosowuiej szem na ten cel 
miejscem wy da j ą  się być 3  ogro dy  na malej rycerskiej  ul icy,  z których  
część jedna należy do fortecy i tę chętnie chce odstąpić.  Miejsce to jest  o b ­
szerne i wystarczające  na gmachy,  które tę okolicę miasta upiększą.  — Na 
dniu 2 3 .  b. m. o d b y ł y  się tu w y b o r y  do rady procede rowej  i w y br any mi  
zostal i :  1 )  z e  s t a n u  k u p i e c k i e g o  wy br ano  na c z ł o n k ó w :  Abrahama
Aaue rbach,  Berge ra,  Reinusa,  K. Szy ma ńs k iego ,  F. A.  Kri igera,  l .ei tge-  
bera ( w miejsce Cegielskiego,  który zrzekł  się wy bo r u  nie mając j eszcze  w y ­
maganej prawem liczby lat praktyki  kupieckiej),  S.  . lałłego,  Stefańskiego,  
( k t ó r y  także i na j ednego z zastę pców w y br a ny ) ,  i 13. Kaskla. Na zaslę  
pcó w w y br a n o :  G. Al t mana,  J. Kogla ,  Stefańskiego,  J .  K. Zupa ńsk ieg o,  
Scheel lenberga , Sobeckiego,  Janickiego,  M. Kainińskiego i G .  J an ko wsk iego .  
2 )  Z e  s t a n u  r z e m i e ś l n i c z e g o ,  a mianowicie  a)  z pomię dz y mist rzów  
i p ry n c y p a ł ó w  wybr ano  na c z ł o n k ó w :  mistrza stolarskiego Po pp cg o ,  m i ­
strza ciesielskiego A.  Krzy żanows ki eg o,  mistrza s zew sk ieg o  Chrząskiego,  mi ­
strza ślusarskiego Niedzielskiego,  mistrza introligatorskiego L. M. Meyera;  
ua zas tę pc ów z a ś : mistrza rymarskiego Ko r a lew sk ie g o ,  mistrza rękawiczni  
czego Karczewskiego,  mistrza p owroź n icz eg o Sc ha cd inga ,  zegarmistrza  
J,  No wackiego ,  mistrza kapeluszniczego Schulza.  / ; )  7. pomię dzy  czeladzi  
wyb rano  na cz ł o n k ó w :  mularza Kirstego,  czeladnika stolarskiego Freundta,  
czeladnika piekarskiego J a h n s a , czeladnika mularskiego Gotgcgo;  na zastę­
pcó w zaś: czeladnika kotlarskiego D a m a , czeladnika krawieckiego Gumpcrta,  
czeladnika s zew sk ieg o  Sni e g o w s k i e g o  i czeladnika Czepczyńskiego.

G n i e z n o ,  2 5 .  Wsześni a .  — W y b ó r  dep ut o wa n ego  do izby l łgiej  
Przyszłego sejmu pruskiego od by ł  się tu dzisiaj po raz trzeci ;  g d y ż  o b y w a ­
tele ,  na poprzednich d wóc h  zgromadzeniach wy bo r cz ych  okręgu cz wartego  
w o bwodzi e  regencyjnym bydgoskim obrani ,  posłannictwa nieprzyjęl i .  W y ­
borców zebrało się ty lko 7 l ;  z których 6 3  dało sw ój  g los  o b y w a t e l o w i  
Teodorowi  W i ę c k o w s k i e m u  z Trzemeszna.  Obrany należał do kola w y ­
borczego,  byl  zatem obecny,  został  więc zaraz zapytany cz y w y b ó r p r z y j -  
m u j e ,  i do przyjęcia g o t o w y m  się oświadcz ył .

K a s s e l ,  2 1 .  W . z e s n . a .  -  Korespondent  iN a t io na l -Ze i t uog  pisze pod  
tą datą:  Donosi łem wc z or aj ,  ze komitet  s e j m o w y  nie po zo s t a wi  bez o d p o ­
wiedzi  n o we g o  rozporządzenia  rz ąd ow ego  z dnia 1 7 .  m. b. J a k o ż  w y d a ł  
dziś tę o d p o w i e d ź ,  która brzmi jak następuje:  « Rozp orządz en ie  z dnia 1 7 .  
Wrześ nia  r. b. kontra- sygnowane przez naczelników w y d z i a ł ó w  ministeryał-  
nych.  p a nów  IJasscnpfluga, Ilaynaua i Baumbacha ogłasza przeniesienie s ie­
dliska rządu z Kassel do Wil hel msbad.  Zapowiada ono przy tein u ży c i e  
ś rodk ów mających na celu należyte wykonanie  ustaw i porządku w  s ł użbi e  
r z ą d o w e j ,  i upomina w ła d ze ,  aby dłużej  nie s tawi ały  oporu r o z p o r z ą d z e ­
niom ko ns t yt ucy j nym  rz ądu ,  mianowicie  zaś rozporządzeniom z  dnia 4 .  i 
7.  Wr z e ś n i a .  P o m i n ą w s z y  pytanie o przeniesieniu siedl iska rządu i w y n i ­
kających ztąd kosztach,  bo uchwala w moc konst ytucyi  należy w  tej mierze  
do zgromadzenia s t a n ó w ,  komitet  nieustający ma o bowi ąz ek  ( § .  1 0 2 .  k o n ­
s t y t u c y i )  stać na straży praw sejmu jako też s w y c h  w ł a s n y c h  i w y s t ą p i ć  
w sposób k o n s t y t u c j ą  okreś lony przeciw wsz ys tk i emu w  czem bądź u jrzy  
ubl iżenie konst yćy i  i ustawom.  Do praw tych  należy zaś szczególniej  p ra wo  
współdziałania i p r z y z w o l e n i a ,  we wsz ys tk ic h w e d ł u g  §.  9 5 .  k on s t yt ucyi  
przedsiębrać się mających t y m c zas o w y c h  p o s t a n o w i e n i a c h ,  bez czego te nie 
mogą mieć znaczenia.  D l a  tego niniejszem wy ra źni e  p rzyp o mina my pro-  
testacyą przez nas założoną przeciwko jakiemu bądź uczest nictwu w r o z p o ­
rządzeniach z dnia 4 g o  i 7 g o  Wrześ nia  rb. ,  a wrazie  potrzeby  u ż y j e m y  
praw nam w  moc §. 6 1 .  kons tytucyi  s łużących .  Formalna i materyalna  
sprzeczność rozporządzeń rzeczonych z ko ns t y tucy ą jest  pows z ec hn ie  uznaną.  
Mianowicie  zaś nie ty lko władze administracyjne i skar bowe k r a j u , na m o c y  
zaprzysiężonej  konst ytucyi  i zgodnie z duchem k o ns t y t u cy j n y m  ludu o d m ó ­
wił y  jed nomyś ln ie  wykonania o w y c h  ro z po r zą d ze ń ,  ale i w y ż s z e  i n a j w y ż ­
sze sądy,  przy  każdej sposobności  uznały  je za niepodobne do w y k o n a n i a ,  
jako sprzeczne z kons tytucyą.  Ministerstwo domaga się mimo to p o s ł u s z e ń ­
stwa dla nich i chcąc użyć  ś r odk ów  p r z y m u s o w y c h  przeciwko urzędnikom  
przys ięgą  do zachowania ko ns tyt uc yi  z o b o w i ą z a n y m ,  chce w m ó w i ć  w świat ,  
żc w lej kwe st y i  między ludem a władzami zachodzi  rozdwojenie .  Mini-  
ster.,t wo  wtrąca kraj w g łę bok ą przepaść zamieszan ia ; nikt wszel ako w ą t ­
pić nie p o w i n i e n ,  że sprawa mająca prawo  po sobie w y jd z i e  i z  tćj p ró b y  
zw yc ięz ko ,  jeżel i  ty lko w s z y s c y  wiernie  i poczciwie  w o b ow i ąz ku  w y tr w a ją .  
Kassel ,  d. 2 0 .  Wr z e ś n i a  1 8 5 0 .  Nieustający komitet  s t anów s e j m o w y c h :  
Szwarcenberg.  Henkel.  Bayrhoffer.  Grafe Kel lner*.

Przytaczamy  tu ó w  §. 9 5 .  k o n s t y t u c y i ,  oko ło  którego obecnie  k we s t ya  
g ł ó w n i e  się obraca. Brzmi on jak następuje:

..Bez ich ( s t anów  se j m o w y c h )  uczestnictwa nie może b yć  żadna us ta wa  
nadaną,  zmienioną lub autentycznie  objaśnioną. Na wst ępie  każdej u s t a w y  
wyraźnie  wyrz ec zo nem być ma pr zy z wo len ie  sejmowe.

. .Rozporządzenia mające na celu zastosowanie  lub wy kon a ni e  i s tniejących  
ustaw,  wy da j e  rząd sam.  Gdy stany nie są zg r o madz o ue ,  może minister­
st wo  w y j ą t k o w o  bez zwło ki  przystąp ić  do zarządzenia takich kro ków,  które  
w wypadkac h n a d z wyc za j ny c h ,  przy niedostateczności  us taw is tniejących,  
przez ministerstwo,  a/e wspól nie  z komitetem s t a n o w y m ,  uznane będą za  
konieczne i niezbędne dla bezpieczeństwa państwa lub utrzymania za g r o żo ­
nego porządku publ icznego.  Jednakże w razie takim musi  być natychmiast  
na wniosek  komitetu sejm z w o ł a n y m  i od niego uzysk ane m p r z y z w o l en i e  
na rozporządzenia  w rzeczonych przypadkach wydane.*

ł1 r a n k f u r t ,  1 8 .  Września .  — Gazeta konst ytucyjna zamieszcza co  
następuje:  Znaki  bardzo widoczne s p o w o d o w a ł y  Hassenf l uga,  iż wczoraj  
po południu z wielkiem zadowoleniem ws pó ł mi esz ka ń có w książęcych  hotelu  
i gospodarza j ego,  uwol ni ł  nas od owej  nie bardzo chętnie  widzianej  o b e ­
cności.  Wy j e c h a ł  nagl e ,  i wciąż  teraz pozostaje w  bezpośredniej bl iskości  
s w e g o  pana i mistrza za murami pilnie s t rzeżonych zamków Wi lhel msbad  
i Bhi lipsruhe.  Dobrzy frankfurtczycy cieszą sie mocno z t ego;  ty lko dla 
hr, T h u n  i cons or te s ,  zdaje się uczucia podob ne są  obcemi.  Ta mt en  udał
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Sjg w c z o r a j  na t ychmias t  do  W i l h e l m s b a d  dla wi dze n i a  się t a mż e  z  e l ek to rem 
i H a s s e n f l u g i e m ; za n i m  pos p i e sz y l i  także  Ba u mb a c h  i H a y n a u  w  celu 
w s p ó l n e g o  naradzeni a  się z hr .  T h u n  i e lekt orem.  P o z ó r  j e s t ,  że  hrabi a  
sz l ac he tny  nak ł ani a  do  n o w y c h  n a d u ż y ć ,  ale w ą t p l i w o ś ć  t u  za c h o dz i ,  czy  
w  imieniu z w i ą z k u ,  cz y  t y l k o  dla s w e j  oso b y  to czyni .  G ł o w y  szalone 
za p e w n e  n i e s p os t r z e g a j ą  te go  de l i ka t neg o od ci en ia ,  i dla tego t y m  wcześnie j  
w  p rze p aść  u p a d n ą .  A u p a d e k  p r o w a d z i  w idoczni e  do po żą d a n e g o  celu po 
łączenia  H e s s  o b u d w ó c h .  Z a m i a r  ó w  ni eba r dz o  u k r y t y ,  a e l ek to r  przecież 
dla W i e l k o n i e m c ó w  będz i e  tak  g r z e c z n y m ,  że w k r ó t c e  zw i n i e  c h o r ą g i e w k ą .  
Od  dnia  do  d n i a  co r a z  lepiej  p o z n a j e m y  po l i t ykę  wie lkoniemie cką  i b y n a j mn i e j  
się n ie  d z i w i m y ,  d la  czego k s i ęc i a ,  k t ó r y  d o p i e r o  n i e d a w n o  z n o w u  z w r ó c i ł  
s ię  d o  p o l i t y k i  o t w a r t e j  i rz e t e l ne j ,  n ieprz yjaci e l e  je go  tak z g r u n t u  n i e n a w i ­
d z i l i ,  a te r a z  z n o w u  p r z y  r o z m o w a c h  p o u f n y c h  n i e u ż y w a n y m  d o t ą d  j ę z y ­
k ie m d y p l o m a t y c z n y m  lżą  j a k  na jwię cej .  S z k o d a  t y lko ,  że okol iczności  
w  o w y c h  r o z m o w a c h  p o u f n y c h  ta kże  p r o t o k u l a r n i e  n ik t  d o t ą d  nieogłos i ł .

T u t a j s z y  dzi enn ik  f r a nk fu r ck i  p i s z e :  »Zagadka siedl isko r z ą d u  heskiego 
za cz yna  się r o z w i ę z y w a ć .  Nic  B o c k e n h e i m ,  ani  H a n a u , t y l k o  W ilhel ins-  
b a d  zos t a ł  o w ć t n  mie jscem sz częś l iwem.  E l e k t o r  u s a d o w i ł  się ta mże w  tak 
n a z w a n y m  F i i r s t e n b a u .  H a y n a u  i Ba um ba ch  byl i  tam j u ż  j a k  w  d o m u ,  
k i e d y  ta kże  w c z o r a j  p r z y b y ł  tam w ciężko w y ł a d o w a n e j  kolasie ó w  n i e u ­
c h r o n n y  Hass enpf lug.  P r o s i ł  on  o n i e zw ł o c z n e  p o s ł u c h a n i e ,  lecz musi a ł  
z a cz ek a ć ,  aż J e g o  K r ó l .  Mość  z j ad ł  obiad.  H a y n a u  p r z y j m o w a ł  go i p r z y -  
tem ma ch a ł  ta k  ż w a w o  r ę k a m i ,  iż obecne ta m o so b y  r o z u m i a ł y ,  źe  p a n o ­
w i e  ci g r y  s w o j e j  je szcze  n i e skouc zy l i  i może je szcze  k o z e r ę  os t a tn i ą  w  m y ­
śli mają .  P ó źn i e j  p o k a ż e  się. P e w i e n  ob ec ny  t e mu  mieszkaniec  H a n a u  
g ło śn o  p o d o b n o  z a w o ł a ł :  » dla czego n ie a r e sz tu j ą  tego n i e g o d z i w c a !« — 
T y m c z a s e m  ta m b y ł o  k i lku u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  z H a n a u ,  k t ó r z y  się po 
p r z y b y c i u  H as s enp f lu g a  n a t y c h m i a s t  wy n ie ś l i .  G d y b y  znal i  o b o w i ą z k i  sw o j e ,  
b y l i b y  wied z i e l i ,  co im ucz y n i ć  w y p a d a ł o  Z r e s z t ą  a r e s z t o w a n i e  mi n i s t r a  
n i e  ta k  ł a t w o  b y ł o b y  się dał o  u s k u t e c z n i ć ,  g d y ż  W i l h e l m s b a d  uszczęśl i  w i o -  
n em je s t  s t a n e m  w o j e n n y m ,  a l bo wi em d w o r z e c  k o l e j o w y  zaj ą ł  oddzia ł  w o j ­
s k a ,  a w  ła źni  samej  ca ł ą  k o m p a n i ą  u m i e s z c z o n o ,  k t ó r e j  b r o ń  w p o g o t o ­
w i u  na  u l ic y  l eży.  H a y n a u  śc i skał  ręce k i l ku of icerom b a r d z o  up rze jmie .  
C z y b y  o n  się pr ze d  n i e d a w n y m  czasem je szcze  b y ł  tak dalece z n i ż y ł ?  W ą t -  
p i e m y  o t e m ;  lecz n iemnie j  ta kże  w ą t p i m y ,  a b y  takie uśc iśnienie  ręki  mog ło  
c z ł o w i e k o w i  h o n o r o w e m u  w y b i ć  z p am ięc i ,  j a k ą  z ł o ż y ł  pr zys i ęgę .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn .  1 0 .  W r z e ś n i a . —  Z na k o m i c i  ar ty śc i  n a s i :  H e n r y k  

( s k r z y p e k )  i J ó z e f  ( fo r t epi an i s t a)  bracia W i e n i a w s c y ,  one gda j  w i e c z o ­
r em p r z y b y l i  j u ż  z z a g r an i c y  do  W a r s z a w y .

K u r y e r  po d a j e  n a s t ę p u j ą c e  data  s t a t y s t y c z n e  o dzia ł a lności  c e n z u r y  : 
W e d ł u g  w y c i ą g u  ze s p r a w o z d a n i a  min i s t r a  oś wiecen ia  n a r o d o w e g o  za ro k  
1 8 4 9 ,  k o m i t e t  w a r s z a w s k i  c e n z u r y  miał  w  r. 1 8 1 9 .  do p r ze j r z en i a  3 6 6  
r ę k o p i s ó w  i k s i ążek .  Z  tej  l iczby a p r o b o w a n o  3 2 5 ,  nie a p r o b o w a n o  3 ,  
z w r ó c o n o  a u t o r o m  do p o p r a w y  9 ,  p ozo s t a ł o  do p r ze j r z en i a  na r.  1 8 5 0 ,  2 2 .  
L i czb a p r z e d s t a w i o n y c h  ce nzur ze  w r. 1 8 4 9 .  do p r ze j r zen i a  książek i r ę k o ­
p i s ó w ,  w  p o r ó w n a n i u  z r. 1 8 5 8 ,  z w i ę k s z y ł a  się o 8 .  W  r. 1 8 4 6  z ł o ­
ż o n o  w a r s z a w s k i e m u  k o m i t e t o w i  c e n z u r y  do  p r z e j r z e n i a ,  dla d ozw o l e n i a  
d r u k o w a n i a ,  n a j wi ęc e j  r ę k o p i s ó w  t reśc i  d u c h o w n e j  i m o r a l n e j ,  t udz i ez  h i ­
s t o r y c z n e j ,  f i lozoficznej i ks i ąże k dla p o c z ą t k u j ą c y c h .  W  ogólności  dą ż noś ć  
l i t e r a t u r y  polskie j  w  1 8 4 9 .  r.  by ł a  s k i e r o w a n ą  do p r z e d m i o t ó w  n a u k o w y c h ,  
i  zna cz ni e  mnie j  p r z e t ł u m a c z o n o  r o m a n s ó w  i powieśc i  f r a n c u z k i c h ,  k t ór e  
w  c i ąg u  lat  k i l ku  b y ł y  szczegól nie js zem zajęc iem t a me c z n y c h  l i t e r a tów.  L i ­
czba ks i ą że k w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h ,  z z a g r an i c y  do W a r s z a w y  p r z y w i e z i o ­
n y c h ,  d o ch od z i ł a  w  r.  1 8 4 9 .  do 1 6 , 7 4 5  d z i e ł ,  s k ł a d a j ący c h  4 7 , 8 9 4  t o ­
m ó w .  —  W  p o r ó w n a n i u  z r .  1 8 4 8 ,  p r z y w ó z  ks i ążek za g r an i c z n y c h  z w i ę ­
k s z y ł  się o  2 0 9 3  dzieł .

A n g l i a .
K o r e s p o n d e n t  p a r y z k i  gaz e t y  T i m e s  p o w i a d a ,  że ta m w  ko l ach  pol i ­

t y c z n y c h  u t r z y m u j ą ,  iż r z ą d  angie lski  na p r ze d s t awie n i e  ene rgi czne R o s y i ,  
A u s t r y i  i P r u s  o ś w i a d c z y ł  g o t o w o ś ć  s w o j ę  do c h w y c e n i a  się ś r o d k ó w  s u r o ­
w y c h  p r z e c i w  w y c h o d ź c o m  z a g r a n i c z n y m ,  b a w i ą c y m  obecnie  w  Angl i i .  — 
N a  to  gaz et a  T i m e s  w  a r t y k u l e  w s t ę p n y m  o d p o w i a d a :  j a k i e b y  (o b y ł y  
o w e  ś r o dk i  i c z y b y  tak dal eko  p os t ą p i ć  chciano,  iż by  w y c h o d ź c ó w  o w y c h  
z  k r a j u  w y d a l o n o ,  o tern po g łosk i  te n ic nie w s p o m i n a j ą .  M y  więc n a p r z ó d  
w y p o w i a d a m y  i to  z n a j w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą ,  źe r z ą d  nasz  w zg l ę d em w y ­
c h o d ź c ó w  po l i t y cz ny ch  wcale  n ie  ma z a m i a r ó w  t a k i c h ,  ja ki e  mu  w P a r y ż u  
p r z y p i s u j ą .  Angl ia  na p r z y s z ł o ś ć  także  będz ie  t e m ,  czćm za ws ze  b y ł a :  
t .  j .  s c h r o n i e n i e m  dla w szys t k i ch  n a r o d ó w .  Z a w i n i l i b y ś m y  n i e w i a r ą  p r z e ­
c i w  k o n s t y t u c y i  n a s z e j ,  o d sz cz ep i e ó s tw em od  nas zego  w y z n a n i a  p o l i t ycz ­
nego ,  a w i e l u  n a w e t  z p o mi ę d zy  nas  n i e wd z ię cz no śc i ą  dla p r z y t u ł k u ,  jaki  
k r a j  te n  o j c o m  n a s z y m  u d z i e l i ł ,  g d y b y ś m y  na w y d a l e n i e  l ub  złe ob ch odze­
n i e  s ię  z w y c h o d ź c a m i  ze z w o l i ć  miel i ,  mus i a ł aby nas  do tego n a j w i d o c z n i e j ­
sza  po t r z e b a  l u b  o b a w y  j a k  n a j p e w n i e j s z e  zniewol ić .  Lec z  r z ą d  nasz  z a ­
m i a r u  p o d o b n e g o  mieć  n ie  może.  P r a w n i e  na s t ą p i ć b y  to  j e d y n i e  mog ło  na 
zasadzie  »Al icn  ac t« ,  a t a k o w e m u  w  t y m  r o k u  bez  o d no wien i a  go u p ł y n ą ć  
p o z w o l i l i ś m y .  Ob wiesz cz en i e  u c z y n i o n e  p r z y  k o ń c u  p o s i e dze n i a ,  że Al ien 
ac t  m o c  s w o j ę  u t r a c a ,  p r z y j ę t e m  zos ta ło  z  wie lki emi  o k l a s k a m i , zką d  wnieść  
m o ż n a ,  j a k  ma ło  r o z p o r z ą d z e n i a  p o d o b n e  z g o d n e  s ą  z d u c h e m  lud u  angie l ­

skiego.  Mi n i s t r o wi e  j e d n e m u  z n a j zn a k o mi t s z y c h  w y c h o d ź c ó w  ( P u l s k i e m u  
o k a z y w a l i  n a w e t  w z g l ę d n oś ć  sz cz ególni e js zą ,  k tó r a  p r a w i e  nosi ł a  ch a r a k t e r  
s y m p a t y i  pol i t ycz nej .  Lecz nic ta jną  j e s t  r z e c z ą ,  że w s z y s t k i e  k lasy  l u d u  
w  Angli i  z w y k ł y  o k a z y w a ć  nic ty l ko g o ś c i n n o ś ć ,  ale n a w e t  p r z y j a ź ń  c u ­
d z o z i e m c o m ,  k t ó r y c h  z d a ń  i c z y n ó w  po m i ę d z y  w s p ó ł r o d a k a m i  ani na c h w i -  
lęby nic cierpiel i.  T a k  j a k  n i ewoln ik  j a k i ,  sk o r o  na z iemię  n as zą  s tąpi ,  
pr ze s t a j e  b y ć  n i e w o l n i k i e m ,  tak i o k a ż d y m  w y c h o d ź c y  j e s t  z a z w y c z a j  t a ­
kie w y o b r a ż e n i e ,  iż s w o j e  właś ci we  b ł ę d y  w d o m u  p o z o s t a w i a ,  a t y lk o  
b a r w ę  p o w i e r z c h o w n ą  s t r o n n i c t w a  s w e g o  z a t r z y m u j e .  Je że l i  o pa t r z n o ś ć  
gdzieś  p r z y t u ł e k  j a k i  w y s z u k a ł a ,  to t a k o w y  na t ych br ze ga ch  b y ć  
m u s i ,  k tó re  dla napaśc i  n ie przy jaci e l a  tak są  n i e d o s t ę p n e ,  p o mi ę dzy  o w y m  
lu d e m ,  k t ó r y  tak t r u d n o  w  r u c h  w p r o w a d z i ć .  W y c h o d ź c a  ż y j e  w Angl i i  
b e z p i e c z n y ;  nie moż e by ć  ani  p r z e ś l a d o w a n y m  ani w  wol nośc i  o g r a n i c z o ­
n y m .  P r z y b y w s z y  na  z i emię  ang i e l s ką ,  b r e d z ą  L e d r u  Rol l in  i L u d w i k  
B l an c  ale bez  s k u t k u .  O g ł a s z a j ą ,  co im się p o d o b a ,  c e n zo r  ż aden  w  to się 
nie m i ę s z a ; lecz publ ic zność  mał o  ich czyt a .  P o t ę g a  gars tk i  w y c h o d ź c ó w  
w  s t o l i cy  obećj  j e s t  p r a w d z i w i e  bar dzo  małą .  R ó w n o c z e s n y  p r a w i e  w y b u c h  
r e w o l u c y i  os ta tn i e j  na s t a ły m lądzie m a m y  do za wdz ię cz en ia  nie Mazz in iemu,  
ale L u d w i k o w i  F i l i p o w i ,  i g d y b y  tenże  nie b y ł  za nad t o  c z u ł y m  ojcem i z a ­
n ad t o  u p a r t y m  k r ó l e m ,  t o b y  ó w  d e m o k r a t a  w io sk i  mógł  b y ł  z ca łym ś w i a ­
te m k o r e s p o n d o w a ć ,  a z tego w s z y s t k i e g o  b a r d z o  mał o  b y ł o b y  w y n i k ł o .  
P o l i t y k  cudzozi emi ec  w L o n d y n i e  j e s t  poza  sz rankami .  S k o r o  j ę z y k ,  oko 
i ca ł y  cz ło w ie k  j e s t  na  w y g n a n i u ,  p iór o  je go  mał o  ma s iły s w e j  w ł a ś c iwe j .  
W  ogóle  więc  s ą d z i m y ,  że n i ebe zp i ec ze ńs two ,  jakie s ą s i adom n as z y m z i n ­
t r y g  w y c h o d ź c ó w  p o m i ę d z y  nami  ż y j ą c y c h  z a g r a ż a ,  wcale  n ie  moż e iść 
w p o r ó w n a n i e  z b r z y d o t ą  a n a w e t  h a ń b ą ,  k t ó r a b y  nas  s p o t k a ł a ,  g d y b y ś m y  
n aj bar dzi e j  o s ł a w i o n e m u  c z ł o w i e k o w i  p r z y t u ł k u  o d m ó w i l i ,  i m a m y  się za 
s zcz ęś l i wy ch w  m n i e m a n i u ,  źe o zamkni ęci u  b r a m  p r z y t u ł k u  tego ani m y ­
śleć moż na .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 2 1 .  W r z e ś n i a .  — Na r adz ie  mi n i s t e ry a ln e j  o d c z y t a n o  s p r a ­

w o z d a n i a  o w y p a d k a c h  podczas  p o w r o t u  p r e z y d e n t a  w dn iu  12 -  W r z e ś n i a .  
Z da j e  s i ę ,  ża p o s t a n o w i o n o  nie uzna ć  t o w a r z y s t w a  1 0 .  G r u d n i a  i poz wol i ć  
na  dalsze ś l e d z t wo  s ą d owe .

S p o d z i e w a j ą  się tu  w k r ó t c e  p r z y b y c i a  Alek san dra  H u mb o l d a .
M ó w i ą ,  źe L.  N apo le on  p o s t a n o w i ł  po  za gaj eni u  posi edzeń z g r o m a d z e ­

nia n a r o d o w e g o  wnie ść  ki lka w a ż n y c h  p r o j e k t ó w  do p r a w a ,  ma j ą c y c h  p o p u ­
l a r no ść  p o m i ę d z y  ludem.  Je że l i  z g r o ma d ze n i e  naj mn ie js ze  p ocz yn i  w  nich 
z mian y ,  p r e z y d e n t  je ca łkiem cofn ie ,  a ca łą  o d p ow i ed z i a l n o ść  p r z y p i s z e  
z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u .

W i a d o m o ś ć  o p o d r ó ż y  mini s t ra  sk a r b u  F o u l d a  do  L o n d y n u ,  by ł a  z m y ­
ślona.

W d o w a  po  S i r  R.  P e e l u ,  te ra z  mieszkająca  na w y s p i e  J e r s e y ,  ma z a ­
miar  p rzeni eść  się do  P a r y ż a  na mieszkanie .

D u m n e  u w a g i  dzi ennika  T i m e s ,  k tó r cmi  o d p r a w i a  p o m y s ł  m o c a r s t w  
wz g lę dem o bo st r ze ni a  ś r o d k ó w  p r ze c iw  w y c h o d ź c o m  p o l i t y c z n y m ,  k t ó r z y  
się schroni l i  na z iemię  a n g i e l s k ą ,  n i emał e  tu  u c z y n i ł y  w r a ż e n i e ,  tem ba r  
d z i e j ,  że w i a d o m ą  j e s t  r z e c z ą ,  iż m o c a r s t w a  e u r op e j sk i e  n a s t a w a ł y  na lorda  
P a l m e r s t o n a  do p r z y c h y l e n i a  się do z b i o r o w y c h  ś r o d k ó w  p r ze c iw  r e w o l u -  
cy j n ć j  p r op ag and zi e .

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n i e ,  ab y  dzieci  w y ­
s t ę p o w a ł y  na tea t r ach  za s r . czególowem p o zw o l e n i e m w ła d z y .  W i a d o m o  
b o w i e m ,  źe te r a z  po  wi el u  t ea t r ac h same dzieci  o d g r y w a j ą  ro le a k t o r ó w  lub  
t a ńcz ą  w  bale tach.

W e d ł u g  B u l l e t i n  d e  P a r i s ,  o ś w i a d c z y ł  się Ba roche na posi edze n iu  
komi s syi  n ieus t a j ące j  ze w zg l ę d u  na t o w a r z y s t w o  1 0 .  G r u d n i a  i w y p a d k i  
1 2 .  b. m . ,  ja k  n a s t ę p u j e :  1) sąd  za j m u j e  się ś l e d z t we m t y c h  w y p a d k ó w ;  
2 )  jeżeli  g w a ł t y  r z e c zy w i śc i e  s p e ł n i o ne  zo s t a ł y ,  je szcze  to n i e d o w o d z i , Że 
j e  pope łni l i  c z ł o n k o w i e  o w e g o  t o w a r z y s t w a ;  3 )  a ch oć by  j e  p o p e ł n i l i ,  to  
je szcze  całe t o w a r z y s t w o  za c z y n y  c z ł o n k ó w  sol i darnie  o d p o w i a d a ć  niemoże.

R z ąd  f rancuzk i  p r z y s ł a ł  do  lorda  P a l m e r s t o n a  n o t ę  d y p l o m a t y c z n ą  z  n a ­
l e g a n i e m ,  aż eby  r z ą d  angie lski  z w r a c a ł  baczne oko na w y c h o d ź c ó w  p o l i t y ­
c z n y c h ,  a szczególnie j  f rancuzkich.

E v e n e m e n t  ogłasza  po d  napi sem : »mi n i s t e r s t wo  legi ty mi s tyc zne, « o k ó l ­
nik  pana Ba r t h e l e m y ,  sekre ta rza  l e g i t ymi s tyc z nego  k omi t e tu  u l icy M o n t h a -  
b o r ,  k t ó r e m u  p r z e w o d n i c y  p. B e r r y e r ,  do  l e g i t y m i s t ó w  po dep a r t ame n ta ch .  
Okól n ik  ten u w a ż a n y  je s t  za p r a w d z i w y ,  p o n i e w a ż  go  się legi tymiści  nie-  
w y p i e r a j ą .  J e s t  to u r z ę d o w y  manif es t  pol i t yk i  l e g i t y m i s t ó w , p o t w i e r d z o n y  
w W i c s b a d e n i e  i zas ługu je  dla tego na u w a g ę .  N a s t ę p u j ą c e  z n i ego w y j m u ­
j emy  u s t ę p y .  Hrabia  C h a m b o r d  o ś w i a d c z y ł ,  źe n a j w y ż s z y  k i e rune k po l i ­
t y c z n y  sobie  za s t r ze g a ,  p r z e w i d u j ą c  nagłe  w y p a d k i ,  i chcąc  w  dzi a ł ani u  
z a p r o w a d z i ć  j e d n o ś ć ,  k tó r a  j e d y n i e  s i łę s t r o n n i c t w a  l e g i t y mi s t ów  s t a n o w i ,  
w y z n a c z y ł  m ę ż ó w , k t ó r y m  poleca  w y k o n a n i e  s w e j  po l i t yk i  w e  Fr a ncy i .  
S ą  zaś n a s t ę p u j ą c y :  ks i ążę  L ev i s ,  j e n e r a ł  de S a i n t  P r i e s t ,  r e p r e z e n t a n t  d e ­
p a r t a m e n t u  H e r a u l t ,  B e r r y e r ,  r e p r e z e n t a n t  u jśc ia  R o d a n u  ma rki z  de  P a s t o -  
r e t  i ks ią żę  D e s  Car s  ( jes t  to  p e w i e n  rod za j  k w i n t u m w i r a t u , k t ó r y  od ebr a ł  
polecenie  podczas  n i eobec ności  h r .  C h a m b o r d  p o c h w y c i ć  za w o d z e  r z ą d u  
i dla  tego s łusznie  m u  E v e n e m e n t  nad a j e  miano mi n i s t e r s t wa .  Ok ólnik  ten  
p o t ę p i a  o d w o ł a n i e  się do  n a r o d u  p r z e z  hr .  C h a m b o r d a , j a k o  n eg acy i  wie l -
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kiej zasady narodowej, monarchii sukcessyjnej. E v e n e m e n t  zapytuje, 
co na to odpowie Larochejaquelin, przeciw któremu ten okólnik jest w y ­
mierzony. Larochejaquelin odpowiada dziś w E v e n e m e n t  i uznaje okól­
nik za urzędowy. Oświadcza, ze zawarte w manifeście zdania tak zasadzie 
wolności, jakoteż powadze są przeciwne i że zasady jego całkiem są prze­
ciwne tym , dla których żądają od niego posłuszeństwa. Broni potem od- 

- wołania się do narodu, za którem się zawsze oświadczał, ponieważ nie 
jest to akt rewolucyjny i pociągnie za sobą niezawodnie ten skutek , iż lud 
reprezentanta dziewięciowiekowćj monarchii odwoła. W  końcu zaś tak 
m ów i: pozostawiam innym troski, o obronę na przyszłość dok tryn ,  które 
w błędzie moim popierałem, bez upadku w opinii publicznej; zawsze po­
zostanę wiernym interesowi mojego k ra ju , stosując się do pr aw,  któremi 
jest rządzony, i nietroszcząc się o przyszłość. Pozostanę przy politycznym 
symbolu, w który  wierzyłem przez cale moje życie, dla zaspokojenia mo­
jego sumienia, nicznajdzie atoli nigdy zastosowania, jeżeli ten manifest p rzy j ­
dzie do wykonania.

E dyk t papieski względem urządzenia ministerstw i rady stanu wcale się 
tu nie podoba. IVlinisteryalna i konserwatywna prasa milczy, albo półgęb­
kiem się odzywa w tej mierze, C o n s t i t u t i o n n e I ty lko narzeka, że ża­
dnemu świeckiemu człowiekowi nie jest otwarte pole do wejścia w wyższe 
koło urzędów, nie traci jednak nadziei, że dobroć papieska wrota ku temu 
w praktyce otworzy. Debaty tłumaczą to wykluczenie świeckich ludzi 
z urzędowań wyższych, trudnem położeniem spraw papieskich i niedojrza­
łością Rzymian w polityce. Szczególniej uderza, że nawet nie masz m in i ­
sterstwa oświecenia. Pisma opozycyjne czynią w yrzu ty  rządowi i pytają 
się go, czy po to poszły francuzkie wojska do Rzymu?

Po małych miasteszkach wyprawia ją sobie bankiety robotnicy, co nie 
mało niepokoi konserwatystów.

W  świecie politycznym wciąż zajmują się listem arcybiskupa paryskiego 
do U m v e r u ,  w którym go upominał, aby fanatyzmem nie szkodził in­
teresowi kościoła. Teraz kilku biskupów we Francyi ma zamiar przesiać 
pismo do papieża, k t ó r e  dotknie tej sprawy. M ó w ią ,  że pan Parisis bi­
skup w Langres, reprezentant Morbibanu , zajmie się napisaniem tego pamię­
tnika , k tó ry  przybierze niejako znamię manifestu. On z swymi kolegami 
broni zasad U n i v e r u .  Obawiają się, aby z tej polemiki nie przyszło do 
gorszych następstw.

P r o s c r i t ,  dziennik redagowany przez europejskich wychodźców, któ ry  
dotąd był drukowany w Paryżu , w przyszłości wychodzić będzie w Lille. 
Podobno rozpocznie zaciętą walkę z dziennikiem Ludwika Blanka, k tó ry  
wychodzi pod tytułem N o u v e a u  M o n d e .

E. G ira rd iu ,  k tó ry  w swej polemice z dziennikami demokratycznemi 
zaczepiony został osobiście przez N a t i o n a l a ,  odwoływa ł się na świadec­
two jakieś Proudhona. Tymczasem Proudhon nie chce owego świadectwa 
podpisać, owszem dzisiaj nie mile przeciw Girardinowi czyni wycieczki 
mówiąc: »Nie powiem ci, żeś jest zdrajcą, znam się bowiem nadto na
grzeczności, ale powiem ci, że się mocno tego obawiam.« Co się zaś t y ­
czy owych ostatnich wniosków Girard ina, oświadcza Proudhon wręcz, że 
sensu nie mają.

I.edru Roll in wystosował list do Adrianiana Bevervoorde redaktora K u - 
ryera batawskiego, wystawiając mu jak konieczną jest rzeczą, że stronni­
ctwo demokratyczne europejskie połączyło się ściśle i u tworzy ło  swój bud­
żet celent sprężystego działania, oraz zachęcając, aby demokratów holen­
derskich wezwał do współdziałania w tym kierunku.

Donoszą z Cherbourga, że artylerya gwardyi narodowej, która przy 
vrjeździe prezydenta do miasta wolała uporczyw ie: niech żyje rzeczpospo­
l ita! rozwiązaną została. Toż samo zdarzyło się w ki lku innych miastach, 
gdzie prezydent owym niemiłym dla siebie okrzykiem przyjęty został.

A u s t r  y a.
W i e d e ń ,  d. 23. Września. — Walka pomiędzy władzą wojskową 

a ministerstwem toczy się skrycie z wielką zaciętością, zwłaszcza jak od 
upadku Hajnaua w Węgrzech tajemnica owego antagonizmu na jaw w y ­
szła; S o l d a t e n f r e u n d  jest najzaciętszym dziennikiem oppozycyjoym, 
który pod tarczą lojalności wszystko sobie przeciw ministerstwu pozwala, i 
do K r e u z z e i t u n g  wiele ma podobieństwa, gdyż jest organem najabsolu- 
tuiejszego stronnictwa wojskowego, któremu się nawet godło konstytucyjne 
rzeczą okropną wydaje. Przywódzca dyplomatyczny owego stronnictwa jest 
feldcechmistrz hr. F icquelmont; stary dyplomata i przyjaciel serdeczny księ­
cia Metternicha, k tóry w Kwietn iu 1843- przez cierpką demonstracyą ludu 
zwalonym został, a wciąż panowania pragnie, jakie jedynie po zniwecze­
niu konstytucyi obiecywać sobie może. Przytem także hr. Hartig i pewne 
zreczne pióro plebejuszowskie przyłączyło się do dążności tćj nieprzyjaznej 
formom konsty tucy jnym , którąby najstosowniej mianem despotyzmu oświe­
conego nazwać można. Manifestacyą ostatnią tego możnego stronnictwa jest 
owa tajemnicza broszura, pod napisem: »zdania pewnego starego wojaka#, 
która w jednej tutajszej drukarni ty lko w 50  egzemplarzach na najcieńszym 
papierze welinowym oddrukowana przez pewnego olicera odebraną i zapła­
coną została, oczein ani władza ani nawet ministerstwo nie wiedziało. Na 
kilku arkuszach wykazano tam logicznie, że gra cieni konstytucyjnych 
w scentralizowanej Austry i ostać się nieraoże, i że dla wzmocnienia władzy

rządowej trzeba koniecznie formalnego powrotu do panowania nieograniczo­
nego. Przytem ministerstwo bardzo źle wychodzi, gdyż każdego z nich 
podstawiono pod kry tykę  nieli tościwą, jaką ty lko gniew arystokratów prze­
ciw dorobkiewiczom nasunąć może. Na wszelki przypadek przesilenie 
w Austry i jeszcze niedojrzało, lecz że się tego spodziewają, przemawia za 
tein owo ciągle trwanie stanu wyjątkowego, jednakże katastrofa ta zawisła 
jedynie od rozwiązania we Francyi, i tak długo rozporządzeniami tymcza- 
sowemi będą starali się sobie dopomódz, aż ustalenie pewnej fo rm y rządu 
w Paryżu bezpiecznie maskę konstytucyonalizmu zrzucić pozwoli. — p 0 
przedmieściach krąży znów wiele dowcipków wiedeńskich, które w  obe­
cnych okolicznos'ciach szczególniej do znakomitszych osób wojskowych zw ró ­
cone. Z łagodniejszego lub drzaźliwszego ich tonu można zarazem sądzić
0 usposobieniu, jakie pomiędzy ludem przeciw temu lub owemu jenerałowi 
panuje. 1 tak powiadają że wojskowy i cyw i lny  gubernator baron Weldea 
spotkał niedawno na bastionie cesarza wbrew powszechnemu zakazowi 
w ubiorze cyw ilnym , któ ry  mu to dosyć łagodnie zganił. Welden na to 
odpowiedział, przebacz W .  C. M. jestem dzisiaj właśnie gubernatorem cy­
wilnym. — O jenerale Hajnau zaś mów ią, że pojechał do A n g l i i ,  dla tego 
ze tu już blask swój stracił , chcąc tam nabyć po l itu ry , której mu też nie­
skąpo udzielono. — Dnia 12. przesłano z Munkacza do Kufszteinu 18  wię­
źniów politycznych na wozach, pomiędzy którymi widziano jednego starca 
7. białą brodą , wzbudzającego litość powszechną. — Więźniowie sądu obw o­
dowego na Leopoldstadt w ypraw i l i  w tych dniach dozorcy swemu kocią mu­
zykę, za co ich 24  godzinnym postem ukarano. Kiedy czas ten upłynął,
1 dozorca znów się do nich zb l iży ł ,  jeszcze lepiej się popisali i głos'niejsze 
melodie w ykonyw a l i ;  skazano ich za to na 3 razy po 24  godzin na post 
jeszcze ściślejszy, poczcm się wreszcie uspokoili.

Dzienniki peszteńskie z dnia 17. b. m. podają patent cesarski o organi- 
zacyi władz polityczno-administracyjnych w Węgrzech. M a g y a r  H i r l a p  
następne robi nad nim uwagi: »Z tego ułamku stanowczej organizacyi na­
szego kraju widzimy, że ministeryum Schwarzenberg niemyśli ani na jeden 
krok zstąpić z raz obranej drogi. W idz im y  w powyższem rozporządzeniu 
wyraz wcielonej centralizacji. Ale im silniej rząd chwyta w  swe ręce ster 
władzy wykonawczej, tera silniej obstaje lud przy swojem żądaniu, aby 
w innych gałęziach publicznego życia znaleść można zrównoważenie tej 
wszechmocy, mianowicie w wolnomyślnem systeraacie gm innym , wolnej 
prasie, sejmie kra jowym i wspólnym języku administracyjnym, którego 
brak w ciągłej gorączce naród utrzymuje.«

P e s z t ,  17- W rześn ia .— l\osza Sandor z swą rotą broi ciągle A us try -  
akoin w  W ę g r z e c h .  W e d ł u g  n a jś w ie żs zy c h  w ia d o m o ś c i ,  z n ó w  z nimi 
krwawą stoczył utarczkę, w której ubił 3 żołnierzy, a kilkunastu ranił, 
między tymi jednego oficera. Opuścił jednakże las Bakoński a udał się jak 
mówią w okolice Szegedynu, gdzie wielu ma s tronn ików , którzy mu do 
k ry jówek dostarczą żywności. Pomimo że z jego ludzi w  różnych okazyach 
przeszło 100  u jęto, hufiec jego się nie zmniejsza, a odnogi rozciąga dość 
szeroko, w czein mu naturalnie pomocną jest ta okoliczność, że polieya 
krajowa wcale jeszcze nie uregulowana, a żandarmerya dopiero się organi­
zuje. —  Podróżni opowiadają, że widzieli nad Cissą powieszonych trzech 
żandarmów.

W ł o c h y .
W e n e c y a ,  17. Września. — W  tutajszej kassie wojennej panuje 

wieczny niedostatek pieniędzy. Na zapłacenie wojska kw o ty  przekazanej 
w ilości 7 0 ,0 0 0  zł otych,  znalazło się dnia 5. t. m. zaledwo 1 5 0 0  zł. P o ­
nieważ. 7. innj’ ch kas pieniądze w szczupłej ty lko  ilości w p ływ a ją ,  przeto 
żołnierze muszą częstokroć kilka tygodni czekać aż im żołd wypłacą, i do 
dziś dnia wiele oddziałów poprzestać musiało na poświadczeniach, iż im się 
z kassy wojennej należy. — Upowszechnia się tu pogłoska, że z Florencyi 
do W e ro n y  przeznaczona przesyłka pieniędzy z 4 0 ,0 0 0  zł. składająca się 
w drodze przez rabusiów napadniętą i zlupioną została, przyczera oficera 
z żołnierzami zamordowano. Bliższych szczegółów i pewniejszych wiado­
mości niemamy. Przestarzała to wprawdzie przepowiastka na ułagodzenie 
wzburzonych umysłów żołnierzy niepobierających żo łdu , ale jak pomiędzy 
ludem ograniczonym może wiarę znajdzie i skutek pożądany sprawi.

Z  T u r y n u  piszą pod dniem 17. b. m., że biskupi z A lby , Sałuzzo, 
Pignerot, Cuneo, Fassano i Mondovi odbyli narady w  Vil lanovctta i we 
zględzie praw Siccardego uchwali li  adres do papieża, w którym obawę swoję 
o nastąpić mogącej syzmie kościoła wypowiedzą. — Rząd wysłał adwokata 
jeneralnego Castelii do Sardynii.

L i  w o r  no, — Sekretarz poselstwa zawierzytelnionego przy dworze 
neapolitańskim przyjechał tutaj i udaje się spiesznie do T u rynu . Powodem 
podróży jego być ma zakaz wydany w Neapolu wzbraniający pobytu tamże 
poddanym pieinoockim.

Program 3go ogólnego zebrania niemieckich ro ln ików  i leśnych. 
Kwestye które na posiedzeniu rozbierane będą.

(  Dokończenie.)

IV . W y d z i a ł  t e c h n i c z n e g o  p r z e m y s ł u .
1. Które zakłady przemysłowe dają stosunkowo do użytej dla nich 

roli  ornej najwięcej paszy?
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2 .  Kto ra z  metoda robie nia  c u k r u  z  b u r a k ó w  j e s t  n a j k o r z y s t n i e j s z ą ?
3 .  P r z y  jak wie lk ie j  pos i adł oś c i  p r z y n o s i  f a br y ka c ya  c uk r u z  b u r a k ó w  

n a j w i ę c e j  z y s k u ?  C z y  na po s i a dł oś c i  ‘2 0 0  m ó r g  fabryka c ukr u z kor z yś c ią  
j e s z e z e  p ę d z o n y  b y ć  m o ż e ?

4 .  J a k i e  k o r z y ś c i  p r z y n o s i  f a br y ka cy a c ukr u b u r a k o w e g o  (bez w z g l ę d u  
na samo h o d o w a n i e  b u r a k ó w )  r o bo c z e j  klasie m i e s z k a ń c ó w  k r a j u ,  w  s z c z e ­
g ól no śc i  rz e mi e ś l n i ko m i r o b o t n i k o m  f a b r y c z n y m ?

5 .  B ę d z i e ż  w i ę c  p o d ł u g  t e go  w  interes ie posiedz ic iel i  dóbr ,  r z e mie ś l n i ­
k ó w ,  a ż e b y  p r z e m y s ł  k r a j o w e j  f a br yka c yi  cukru u t r z y m a ć ?

G. Kt ó r e ż  o w o c u  gat unk i  w  ostatnich łatacłi t a m ,  g dz i e  h o d o w a n i e  
o w o c u  k r a j o w e m  s i ę  j u ż  s t a ł o ,  z z a m i ł o w a n i e m  za s a d z o n o  albo na z n a j d u ­
j ą c y c h  s ię  s t a r s z y c h  dr z e w a c h  przez  p o w t ó r n e  za sz cz epi eni e  t y c h ż e  r o z m n o ­
ż o n o ?  ( Z  pod a ni e m g a t u n k u  p r e d o m i n u j ą c e g o , po ł o ż e n i a  i s t o s u n k ó w  kl i ­
matu , resp .  s p o t r z e b o w a n i a  o w o c u ) .

7 .  K t ó r e ż  o w o c u  r odzaje  i gat unk i  kwal i f i kuj ą  s ię  w  p ó ł n o c n y c h  N i e m ­
czech naj lepiej do obsadzania  g o ś c i ń c ó w  ze  w z g l ę d u  na w ł a s n o ś c i  z iemi  
i po ł o ż e ni e  ( p o d ł u g  tego  jak s ł o ń c e  i w i a t r y  nań w p ł y w a j ą ) ?

8 .  K t ó r e ż  r y c h ł o  d o j r z e w a j ą c e  ga t unk i  s z c z e p ó w  w i n n y c h  zalecić  m o -. ?  , - r.~ « .   -
G. C z y  m o g ą  z  t e g o ż  p r z e m y s ł u  dla p a ń s t w  ni emieckich  s z k o d y  j a k i e  zna w  o k o l i c a c h ,  w  k t ó r y c h  s i ę  w i n o  nie bardzo udaje  ( s z c z e g ó l n i e j  tam

wyni kn ą ć ^ i j a k i e ?  lub c z y  tez kor z yś c i  z t e g o ż ,  s z k o d y  p r z e w y ż s z ą  i w y -  g dz i e  s ię  w a p n o  i p i a s k o w i e c  s p o d e m  z na j du j e ) ?
n a g r o d z ą ;  y j  W y d z i a ł  n a u k  r o l n i c z y c h  i n a u k  p r z y r o d z o n y c h .

7 .  z y  s ą  uzasa n i one  wi d o k i  na t o ,  że  n iemiecka f ab r y ka c y a c ukru 1,  C z y  mo ż na  p o d ł u g  o b e c n e g o  s t a n o w i s k a  nauk r o l n i c z y c h i p o d ł u g
ura o w e g o ,  w  p o s t ę p o w e m  s w e m  u d o s k o n a l e n i u ,  po  zni es ie niu  n a w e t  z d o ś w i a d c z e ń  o t r z y m a n y c h  r e z u l t a t ó w  p e w n e  g ł ó w n e  podać  z a r y s y  t ak sy

t e jż e  opieki  n a r e s z c i e ,  jakiej  p r z e z  obe c ne  c ł o  o p i e k u ń c z e  d o z n a w a ł a ,  os tać  
s i ę  będzie  m o g ł a ?

8 .  J a k i e g o  s t op ni a  t e m pe r a t u r y  pot rz eba w  p i w n i c a c h  ku f a b r y k a c j i  
d ł u g o  t r w a ł e g o  p i w a ?  C z y  m o ż n a  także i w  okol icach pł as ko p o ł o ż o n y c h  
( t .  j .  r ó w n i n a c h ) ,  p r ze z  dostatnie  u s y p a n i e  z i emi  p i w n i c e  z a k ł a d a ć ,  kt óre by  
p o t r z e b n ą  m o g ł y  mieć  temper atur ę . '  Jak w y s o k o  s t o s o w n e  w y n i e s i e n i e  z iemi  
u s y p a ć b y  trzeba ?

9 .  C y z  d o br oć  p i w a  b e z w a r u n k o w o  o d w ł a s n o ś c i  w o d y  z a l e ż y ?
10.  J ak ą p r z y s z ł o ś ć  m o g ł o b y ,  w e d ł u g  u s k a r b i o n y c h  d o t y c h c z a s  d o ­

ś w i a d c z e ń  h o d o w a n i e  j e d w a b i u  mi ee  w  Ni e m c z e c h i j a k ż e  nadal  t a k o w e  
po pi e r a ć  t r z eb a ?

V .  W y d z i a ł  P o m o l o g i i ,  u p r a w y  o g r o d ó w  i w i n a .
4 .  Ile w y n o s i  s t o s u n k o w o  p o d ł u g  p r z e d ł o ż o n y c h  d o ś w i a d c z e ń  u m n i e j ­

sz eni e  p l o n u  r o l i ,  j e ż e l i  rola ta r o dz ąc e mi  d r z e w a m i  o w o c o w e m i  ob sa dz o na  
j e s t  i j ak  s ię  um ni e j sz e ni e  to ma do  k o r z y ś c i  jakie  o w o c  d r z e w  p r z y n o s i ?

2 .  Jakie  p o c z y n i o n o  d o ś w i a d c z e n i a  p r z y  u ż y w a n i u  r o z ma i t y c h ś r o d k ó w  
ku  z a p o b i e g a n i u  s z k o d y  i w s t r z y m a n i u  od us z k o d z e n i a  d r z e w  o w o c o w y c h ?

3 .  Co w y p a d a  u c z y n i ć ,  a b y  p o d n i e ś ć  ku l t ur ę  ogr o dn i cz ą  u p o m n i e j ­
s z y c h  p o s i e d z i c i e l i ,  i t o :

a )  p o d  w z g l ę d e m  p ł o d ó w  na w ł a s n ą  p o t r z e b ę ;  b)  pod w z g l ę d e m  p ł o ­
d ó w  na s prz eda ż  d o n o ś n ą ;  c )  p od w z g l ę d e m  u p r z y j e m u i e n i a  ż yc ia  i u p i ę ­
ksz eni a  kr a j u ?

J a k i e ż  r e g u ł y  p o m n i e j s z e m u  po s i e dz i c i e l o w i  pod trojakim t y m  w z g l ę d e m  
d o  k u l t u r y  o g r o d u  j e g o  zalecić  m o ż n a ?

,  .  ----- j  -------J ----------- J  -------  ~  ~  ^  , - W p u a i c w u u  w  K d

4 .  J ak  mo ż e  ogrodnik ro ln ikowi  z kor zyśc ią po m o c n y m  b y ć ?  Jakiż tof lach,  w  o d w r o t n y m  ma się stosunku do ich wodni tości  albo w prosty  
w p ł y w  w y w a r ł o  o g r o dn i c t wo  na po lepszenie  g o s p o d a r s t w a ,  w sz czegół -  s t osunku do ich su.bstancyi  k r o c h m a l n y c h  ( s k r o b i o w y c h ) ?
n n ś r i  n a  n n l p n « 7 p n i A  pnlnlf>7Ó! l / n l t u m ?   _• r .  • - «  ■ . . . . .  . . . . . .

z i e m i ,  U t ó r a b y  o i le m o ż n o ś c i  c e l o w i  s w e m u  o d p o w i a d a ł a ,  i j a k i e

2 .  J a ki e  je s t  obe c ne  s t a n o w i s k o  s t at y ki  r o ln i c t wa  (nauka w y c z e r p n i ę c i a  
s i ł y  z z iemi  i p r z y w r ó c e n i a  z n ó w  t e j ż e ) ?  J a k i e ż  z tąd po d t y m  w z g l ę d e m  
n a s t ę p s t w a  sz c z e gól ni e j  d o t y c h c z a s o w y c h  u s i ł o w a ń  z gr o m a dz e ń niemieckich  
r o l n i k ó w  i l e ś n y c h ?  Co w y p a d a  u c z y n i ć ,  chc ąc  na uk ę  tę w y d o s k o n a l i ć  i dla 
pr a k t y k i  coraz  k o r z y s t n i e j s z ą  j ą  u c z y n i ć ?

3 .  K t ó r e ż  dla r o ln i c t wa  w a ż n e  i pr a kt y c z ne  b y ł y  r e z ul t a t y  z f i zyol ogi i  
roś l in  w  n a j n o w s z y c h  czasach , w  k t ó r y c h  rujbieg lc js i  badacze nią  s i ę  z a j ­
mu j ą  ?

4 .  Okazalaż  s ię  f i z y k a ,  p o d ł u g  o b e c n e g o  s t a n o w i s k a  tejże  n a u k i ,  w n o -  
w s z y c h  czasach dla r o l n i c t wa  t y l e  k o r z y s t n ą  o  i l eby n ią  b y ć  m o g ł a ?  Co  
pod t y m  w z g l ę d e m  od czasu d a w n i e j s z y c h ,  m i a n o w i c i e  p e ł n y c h  z a s ł u g  u s i ­
ł o w a ń  Schi ib ler a  z d z i a ł an o ?

5 .  J a k i e ż  o be c ne  s t a n o w i s k o  m e t e r e o l o g i i ?  m o ż e m y ż  z p e w n o ś c i ą  na 
to l i c z y ć ,  iż ona  w  s w y c h  rezul tatach coraz  p e w n i e j s z e  nam w s k a ż e  punkl a  
o pa r c i a ?

G. C z y  z a s p o k o j o n o  ko n i e c z n ą  po t r z e bę  ag r on om i c z ne j  nauki  f izyki ,  na 
kt o r e j by  mo ż na  p o l e g a ć ,  i kt ór aby  n a j n o w s z e  r o z w o j e  n a u k o w e  u w z g l ę ­
dn i a ł a ,  to j e s t ,  po t r z e b ę  h a r mo ni j ne g o  op r a c o w a n i a  nauk p r z y r o d z o n y c h  
z  z a s t o s o w a n i e m  do r o l n i c t w a ?

7 .  Je s t że  w a r t o ś ć  p o ż y w n a  w  s t a ł y m  s t o s u n k u  do anal i t yc zni e  w y p o -  
ś r o d k o w a n e j  je j  s ub s t a nc y i  s a l e t r o r o d u ,  i pod jakiemi  o ko l ic z no śc ia mi  s t o ­
s u n e k  ten z m o d y f i k o w a ć  m o ż n a ?

8 .  C z y  m a m y  o c z y w i s t e  na to d o w o d y ,  że  w a r t o ś ć  p a s t e w n a  w  kar-
m

( d o t y c h c z a s o w e  b o w i e m  r o z k ł a d y ,  m i a n o w i c i e  r o z k ł a d y  B u s s y n i o l a  
o ka z a ł y ,  iż w o d n i t e  i m ą c z y t e  kartof le zbl iżaj ąco  r ó w n ą  i lość sa le tro-  
ro du w  sob ie  mają) .

no ś c i  na p o l e ps ze ni e  ro lniczej  k u l t u r y  ziemi  i na po dni es ie ni e  ur odz aj noś c i  
t e j ż e ?  K t ó r e ż  o g r o d n i c t w u  t y l k o  w ł a ś c i w e  s p o s o b y  p o s t ę p o w a n i a  m o ż n a  do  
r o l n i c t w a  z a s t o s o w a ć ?  P o d  jaki emi  o kol i c z noś c ia mi  m o ż n a  p o ł ą c z e n i e  p o s t ę ­
p o w a n i a  o g r o d n i c z e g o  z  p o s t ę p o w a n i e m  r o ln i cz em zale c i ć?  P r z y  k t ó r y c h  9 .  K t ó r e ż  fakta d o w o d z ą ,  iż w a r t o ś ć  p a s z y  o w o c ó w  s t r ą c z k o w y c h
k u l t u r y  g a t u n k a c h  z n a j d u j ą  s i ę  przejścia j e d n e g o  p o s t ę p o w a n i a  do  d r u g i e g o  mniej sza  je s t  aniżel i  te o r y a  z s w ć j  s ubs t a nc yi  s a l e t r o r o d o w e j  podaje  i c z y  
i j ak i e ż  t e g o  z n a n e  nam s ą  s k u t k i ?  w  pgó)e  po( jobne m a m y  fakta?

5 .  C z y  h o d o w a n o  n o w e  ga t unk i  j a r z y n ,  o w o c ó w ,  w i na  i c z y  m oż na  ( P o d ł u g  Bu s s y n i o l a  r o z k ł a d ó w ,  mają  o w o c e  s t r ą c z k o w e  wię c e j  a n i ­
żel i p o d w ó j n ą  i lość s ub st an c yi  s a l e t r o r o d o w y c h  niż ż y t o ) .t a k o w e  za l e c i ć ?

C i ą g d a I s z  y  s k ł a d e k  d l a  p o g o r z e l c ó w  
m i a s t a  K r a k o w a ,  złożonych na ręce ob yw a­
tela A.  S o b e c k i e g o  :

Hipolit Ziclonacki 5 lal. —  Ob. Ł u b i e ń s k i  
z p o w .  Mogilnickiego zebrał składki 20 tał. 17 
sgr. 6 fen., a mianowicie: ob. W .  Moszczeński 5 
tał. Korytowski 1 tal. Święcicki 1 tal. dwie damy  
2  tal. A. Korytowski I tał. 2-t sgr. H erder 1 tal. 
W endorf2taI.  R a d o n sk i l la l  Ltyklewski 15sgr. 
T. Korytowski 3 tal. Lubieński 3 tal. •— Ob. Fr. 
K ę s z y c k i  zebrał składki z prawego brzegu 
P o z n a n i a  81 tal. 15 sgr., a mianowicie: F . S y ­
pniewski z P i o t r o w a  S ta l .  20 sgr. W a r l i n s k i  3 tal. 
Essmann 1 tal. X N .2 ta l .  Rakowczyński z Łącz­
nego  młyna 5 fał. J ó ze f  Mycielski 50 tal. Mar­
kowski 1 fal. Koczorowski lOsgr. Urbański zK i-  
d n a  2 fal. Fr. Jordan 1 0 sgr. Grabowski 1 tał. 
Adamski 1 5 sgr. W y s o c k i  10 sgr. W a s ie lc w sk i2  
tal. Lew andow ski 1 0 sgr. Jauczakowski2tał Fr. 
Kęszycki 5 fał. — O b y  w. S i c c i  ns ki z Cieślina  
zebrał składki z pow. Inowrocławskiego 36 tal. 
17 sgr. 6 fen., a mianowicie z parafii G ó r s k i e j
zebrano 23 tal. 7 sgr. 6 fen ., zJeront 4 tal. , z W i ­
tó w  1 al. 5 sgr z Szarleja 3 lal. Drewilz 5 sgr. 
K ok olk iew icz  10 sgr Halagiera 1 lal. Ilaberski 
l t a l .  D ybała  1 5 sgr. Nowak 1 5 sgr. Górny 2 5 sgr. 
Słabęcki,5 sgr. Ziołkoski 15 sgr. Mazurkiewicz 
15 sgr. Ćwikliński 5 sgr. W ęglesk i 10 gros. W .  
Polak 15 sgr. Gról 13 sgr. W eso losk i  10 gros. 
M. Gról. 3sgr. W eso ło sk i  10gr. Z parafii Lęko-  
cińskićj dali: Jagielski 1 tał. W a łc z y k o s k i5 sgr. 
Plaszek5sgr. Niespodziński5sgr. Sm ok osk i5sg .  
^ m°Iarek Czapski 3  sgr. W ieniesk i 5 sgr. Tom -  
czakosgr. Romanoski 5sgr. Nowacki 5sgr. Ko-  
cmski 5 sgr. PannaKlemm 1 tal. M. Parobek 3sgr. 
Erątczak 3sgr, Kruszczyóski 3sgr. G o r n y 3 sg r .

Golach 3  sgr. Wożniak 3 sgr. W o y fo w ic z  3 sgr. 
Filipio 3 sgr. Gradoński 3 sgr. W ęgleski 2^ sgr. 
Błoszay 2\ sgr. M . Szczepańska 4 sgr. J .  Stawi- 
czyński 3sgr. Z parafii Góry dali: Wiśnieski 5sg.  
Kliszczyński 5 sgr. W eso losk i  2 0  gr. Sak 5 sgr. 
Mąka 5 sgr. Kubos.Ofen. Smoliński5sgr. Kurze-  
ski 5 sgr. Ziółkoski 5 sgr. Józwiak 2 }  sgr. W i ­
śnieski 2 j  sgr. Kiszkiewicz 2± sgr. Pasinski W i ­
tuski 10 sgr. W ituska 2 i  sgr. W alczak  10 gr. 
Szynalski 2-tsgr. R y b s k i l 5 s g r .  Z parafii Piaska 
12 tal. 10. JJodatkowie z parafii lu o w r o c ł .  1 lal.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłego dnia 17. Lutego  

1 8 i 9 , ™ ku lż e jsze g o  Sekretarza Sądu Ziemsko-  
miejskiego F e l i x  a K u l c z y ń s k i e g o  o tw orzo­
nym został process spadkowo likwidacyjny.

D o  zameldowania wszelkich pretensyj w yzna­
czyliśmy termin na dzień 9. Stycznia 1851. zrana 
o godzinie lOtej przed Ur. Assessorem W e ł s l  
w izbie naszej instrukcyjuej pod Nr. 13.

Kto się w tym terminie nic zgłosi,  zostanie 
z swe'mi prawami mogącemi mieć pierwszeństwo,  
jako tez z swemi pretensyami oddalony, i tylko 
do tego przekazany, co po zaspokojeniu z g ło ­
szonych  się wieizycieli z massy pozostanie.

Poznań, dnia 18. Maja 1850. r.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W yd zia ł  I. 

spraw cywilnych.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Miejsca przy lazarecie miejskim na nowym  

rynku na 3 lata od 1. Stycznia 1851. r. aż do 
1. Stycznia 1854. wydzierżawione być mają.

ry m  końcem wyznaczony został t e r m i n  na  
d z i e r i  3. P a z d z i e r n i k a  r. b. przed południem  
o godzinie l i t e j  przed Panem SekretarzemZehc

na Ratuszu, na który w zyw am y chęć dzierża­
wienia mających z nadmienieniem, iż warunki 
są do przejrzenia w naszej Ilegislraturze.

Poznań, dnia 3. W rześnia 1850.
_________ M a g i s t r a  t.

Reskryptem Król. Rejencyi w  P o z n a n i u  
z dnia 14. Sierpnia r. b. Nr. 17/1 . R. III. z leco ­
no podpisanemu urzędowi sprzedaż rybolóstwn  
na w ylew ie  rzeki W a r t y ,  J e z i o r k o  nazwa- 
nem pod W odzisk ieui,  powiatu W rzesińskiego  
135 Q p r.  zawierające, drogą publicznej licyta-  

więcej dającemu, na wolną własność.
W yzn aczony  w tym celu t e r m i n  od b yć się 

ma d n i a  28.  P a ź d z i e r n i k a  r. b o godz. 12̂  
w lokalu Król. kassy powiatowej tu w miejscu.

Warunki sprzedaży przedłożyć się mają do 
przejrzenia clięc kupienia mającemu w tymże 
lokalu podczas godzień urzędowych.

W rześnia ,  dnia 24. Września 1850.
Kr ó l .  u r z ą d  p o b o r ó w  e k o n o m i c z n y c h .

C e n y  ( a r s o w e
iv mieście

P O Z N A K I  U.

Pszenicy szelel  
Zyta . d ł .  . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa . ćt  
Tatarki dt. 
Grochu . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
S ło m y  kopa  
Masła garniec

D n i a  25. Września 
1850. r .

od I do 
I n l . s s T . f n . I l n l . s g r . f n .

1; 27 j 9 2 1 5
1 6| 8 1 11 1
1 l 1 1 5 7

— 18 11 ---- 2 1 1
1 i l j  1 1 5 7
2 11 1 2 11 1

— 12 — I 1
— 20 — 25 ---

5 — ’ — 6 _ ---
1 15 — 1 20 --

I f  Trail. 13A Tal.


